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Audjencje
u Prezydenta Rzplitej

W a r s z a w a, 26. 3. (Tel. wł.) — We 
środę w południe prezydent Rzeczypo­
spolitej przyjął na specjalnej audjencji 
min. Zaleskiego oraz prezesa Naczelnej 
Izby Kontroli, gen. Krzemińskiego, (w)

0 nadużycia 
w czasie wyborów

Warszawa, 26. 2. (Tel. wł.) — Do 
laski marszałkowiskiej wpłynął wnio­
sek, podpisany przez kluby posłów 
Chłopskich oraz P. P. S., Ch. D i N. P, 
R, domagający się na podstawie arty­
kułu 34 konstytucji wyboru komisji dla 
zbadania nadużyć, popełnionych przez 
władze administracyjne podczas wybo­
rów do Sejmu i Senatu.

W skład komisji mają wejść przed­
stawiciele siedmiu najliczniejszych klu­
bów sejmowych, po jednym z każdego 
klubu. Komisja ma mięć prawo wzywa­
nia do przesłuchiwania pod przysięga 
świadków i przedstawicieli władz oraz 
badania aktów i dokumentów urzędo­
wych. Zawezwani przez komisję urzęd­
nicy państwowi mieliby być zwolnieni 
od tajemnicy urzędowej.

Po ukończeniu swych prac komisja 
fcłoży sprawozdanie Sejmowi. (w)

Przed sejmową debatą 
konstytucyjną

W a r s z a w a, 26. 2. (Tel. wł.) — W 
dniu dzisiejszym u marsz. Świtalskiego 
odbędzie się narada w sprawie ustalenia 
terminów i ■ strony formalnej debaty 
konstytucyjnej, która w krótkim czasie 
wejdzie pod obrady Sejmu. (w)

W

Studja nad kryzysem 
gospodarczym

Warszawa, 26. 2. (Tel. wł.) - 
.• ~ marca w Genewie odbędzie się 

Międzynarodowa konferencja instytu- 
w badawczych, zwołana przez Ligę 
aroctow i poświęcona sprawie badania 

przebiegu i źródeł obecnego światowe- 
yZysu ekonomicznego jak również 

Sinienia powtarzalności kryzysów. 
łi«a • oIski ^proszony został Instytut 
ran n,a konjunktur gospodarczych i 
,/ w osobie prof. Edwarda Lipińskie- 

—_ (w)

Nowy dziennik w Warszawie
sjy a r,sz a w a, 26. 2. (Tel. wł.) — Od 

y ukazywać się będzie w Warsza- 
fprian°W6 pism'° codzienne, 10-groszowe,
WińX°Wane Przez Augustyńskiego i Le- 
Crao, g° niedawna redaktorów
Porań Cz®rwonei) Pod tytułem „Rekord 

■my . (w)

Wysiedlenie działacza
polskiego z Litwy

«raiiaTruZawa’ ,26- 2- (TeL wL) — Z 
ąau„ pitwy wysiedlono długoletniego 
Terc7vńl-i.- ^’mndzjum w Poniewieżu, 
skiee-o , le£°’. wybitnego działacza pol- 

s tow. oświatowego „Pochodnia“.
______ (w)

Nowe przepisy meldunkowe

ber tn,HnZ-a.w.a’ 26- 2- iTeL wł-> Wo­
nie wn n?T51’ Jak*e napotyka stosowa- 
^nkow-h yce nowych przepisów mel- 
Przen;c,/Co> termin wprowadzenia tych 
l93i n,°7 zos*,?l1 przesunięty z i Lipca

Dna 1 stycznia 1932.
czasu ńiuszą być sporządzo­

ne raporty, księgi i kartotek- 
' . , (w)

Nowy rząd hiszpański przedstawia się przedstawicielom prasy. Od lewej — 
markiz de Hoyos, hr. Romanones, hr. Bugallal, markiz d'Alhucemas, la Cierva

i ks. Maura. W środku admirał Aznar.

Zwycięstwo re1
Prezydentem ma być ol

Londyn, 25. 2. (Tel. wł.) Z Buenos 
Aires donoszą, że rewolucja w połud- 
niówem Perü zwyciężyła.

Rewolucjonistom udało się rzekomo'

wolucji w Peru
twołany Samanez Ocamp

utworzyć w Areguipa rząd pod kierow-
' nić lwem dr. ’Bństameńtą';3fe' la Fucine. 
.Wpływowy polityk' Samanez Ocamp ma 
zostać obwołany prezydentem.

Zamach na pr<
Onegdaj dokonano na prezy 

a wczoraj udaremnion

Havanna, 25. 2. (PAT.) Prezydent 
republiki Machado już po raz drugi w 
ostatnich czasach szczęśliwie uniknął 
śmierci. Onegdaj dokonano na prezy­
denta zamachu bombowego, a wczoraj 
udaremniono nowy zamach rewolwe­
rowy.

ezydenta Kuby
denta zamachu bombowego, 
o zamach rewolwerowy

Gdy prezydent wygłaszał mowę w 
gmachu nowego Kapitolu, policja 
schwyciła pewnego młodego człowieka 
w chwili, gdy wyciągał z kieszeni re­
wolwer. Prezydent, nie bacząc na za­
mach, kontynuował przemówienie.

Traktat handlowy z Niemcami
wsejmowej komisji spraw zag runicznych — Wszyscy mówcy 

za odrzuceniem wzgl. odroczeniem ratyfikacji traktatu
Warszawa, 26. 2. (Tel. wł.) We Następnie przemawiał pos. Ho 

łyński (BB), przedstawiciel sfer go­
spodarczych w obozie rzędowym, 
który wypowiedział się za ratyfikację, 
choć zauważył, że nasza taryfa celna 
nie jest przygotowana do normalnych 
stosunków gospodarczych z Niem 
cami.

Zkolei zabrał głos pos. Pie­
strzyński (KI. Nar.), który omówił 
traktat handlowy z punktu widzenia 
interesów ziem zachodnich, wykazu­
jąc, że nie daje on żadnych korzyści 
tym ziemiom, natomiast zawiera sze­
reg niebezpieczeństw.

Znamienne było stanowisko Klubu 
Chłopskiego, który dawniej wypowia­
dał się za układem, a wczoraj stanow­
czo mu się sprzeciwił.

W końcu przemawiał pos. Stroń- 
ski (KI. Nar.), który reasumując po­
glądy nietylko swych przyjaciół poli­
tycznych, lecz wszystkich mówców, 
stwierdził, że wypływa z nich jeden 
tylko wniosek — odrzucić ratyfikację 
traktatu a przynajmniej całą, sprawę 
odroczyć.

Dalszy ciąg dyskusji w dniu dzi­
siejszym. (w)

We
środę w sejmowej komisji zagranicz­
nej przeprowadzono dyskusję nad 
przedłożeniem rządowem o ratyfikacji 
układu handlowego z Niemcami.

W czasie dyskusji posłowie Klubu 
Narodowego przedstawili. szereg waż­
nych argumentów przeciwko ratyfika­
cji umowy.

Dyskusja zawierała kilka momen­
tów charakterystycznych.

Należy do nich przedewszystkiem 
bardzo ostra, krytyka układu, wypo­
wiedziana przez referenta p. J e s z- 
kego (BB), który uzależnił nawet 
wniosek o ratyfikację od stanowiska 
rzędu. Jako swoję osobistą opinję 
pos. Jeszke wypowiedział zdanie, że 
ze względu na ostatnie zarządzenia 
celne w Niemczech należałoby raty­
fikację przynajmniej odroczyć.

Wicem, przem. i handlu p. Doi e- 
ż a 1 wywodził, że umowa zawiera jed­
nak pewne korzyści gospodarcze i ze 
względu na pokojową politykę Polski 
musi być ratyfikowana. Rząd pod­
trzymuje więc wniosek o ratyfikację.

W imieniu Klubu Narodowego za­
brał głos pos. Zieliński, który 
omówił zwłaszcza niesłychanie nie­
bezpieczne przepisy osiejileńcze trak* 
tatu.

Skazanie „arcybiskupa“
marjawickiego

Warszawa, 26. 2. (Tel. wł.) .Arcy­
biskup“ mariawicki Kowalski został 
skazany przez sąd apelacyjny na 3 lata 
więzienia. . .

Na mocy amnestji karę zmniejszono 
mu do 2 lat. fw'

0 myśliwstwie
Czy słusznie uważa się myśliwstwo 
w dobie obecnej za rozrywkę tylko dla 
ludzi zamożnych i za bezpożyteczny

dla ogółu przeżytek z czasów 
feudalnych?

(Od naszego korespondenta).

Przeważająca część istniejących 
przeciwieiistw społecznych polega na 
nieznajomości potrzeb i warunków 
życiowych jednej grupy wobec innej, 
oraz na niedocenianiu wynikających 
z nich wymogów do ogółu społeczeń­
stwa. Dążyć więc trzeba do tego, aby 
poszczególne odłamy społeczne nie u- 
ważały siebie za najważniejszą grupę, 
wobec której wszystkie inne bez­
względnie ustąpić powinny, aby ra­
czej dysonanse społeczne znikały 
przez wzajemną życzliwość i przychyl­
ność poszczególnych ugrupowań, aby 
ugrupowania te zdobyły się na wza­
jemne, rzeczowe, bezstronne ocenienie 
swoich wymagań, co niewątpliwie 
znaczny wywarłoby wpływ na wzrost 
i stężenie poczucia, że każda jednost­
ka i każda warstwa jest członkiem 
jednej i tej samej społeczności, oraz że 
dobro ogółu wyżej stawiać należy od 
mniej lub więcej uzasadnionych pre- 
tensyj poszczególnych ugrupowań.

Jednym z środków, mogących osła­
bić przeciwieństwa społeczne, które 
między innemi objawami niepożąda- 
nemi zrodziły się w chwalebnym 
skądinąd pochodzie cywilizacji i kul­
tury, jest myśliwstwo.

Ono bowiem w dzisiejszych warun­
kach zbliża do siebie i łączy ludzi 
najróżniejszych sfer i daje doskonałą 
okazję do wyzbycia się przesądów i 
uprzedzeń, krzywdzących współoby­
wateli o innych zapatrywaniach i in- 
nem nastawieniu psychicznem. Nie 
ulega wątpliwości, że mieszkaniec 
miasta, uprawiający myśliwstwo, po- 
znaje na własne oczy odmienne wa­
runki życia wiejskiego, patrzy własne- 
mi oczami na ciężką pracę rolnika, 
na nieustanną walkę, jaką prowadzić 
musi z posuchą i zbytnią wilgocią, z 
upałem i przymrozkami, z hosą i be- 
są notowań giełdy zbożowej i targów 
bydlęcych, z ogałacaniem warsztatów 
rolnych z sił roboczych przez prze­
mysł i handel, z nieopłacalnością róż­
nych gałęzi gospodarstwa wiejskiego.

Wymiana zdań między nim a rol­
nikiem uświadomi mu, że niema pra­
wie zawodu, któryby tyle wymagał 
oddania się, tyle pracy, z tylu związa­
ny był kłopotami, jak właśnie rolnic­
two, i że antypatja sfer mieszczań­
skich do ludności rolnej w znacznej 
części polega na uprzedzeniu.

Podobnie dodatni wpływ wywrze, 
myśliwstwo na mentalność ludności 
rolnej wobec sfer mieszczańskich. — 
Przez wydzierżawienie bowiem polo­
wań gminnych interesy tej ludności 
wiążą się z interesami sfer miejskich. 
W czasach obecnych polowania gmin­
ne, wydzierżawiane na licytacjach pu­
blicznych, wcale pokaźny przynoszą 
dochód poszczególnym właścicielom 
areału gminnego, także oddanie lu­
dziom w gminie mieszkającym dozo­
ru nad dzierżawionemi terenami ło- 
wieckiemi stwarza dla wielu z nich 
lepsze warunki bytu - jedno i drugie 
zas tylko dodatnio musi wpływać na stosunek wsi do miasta, P Y
wł£2Zate^.dobroczynny Wiyw wy* 
ffiisra myśliwstwp rfoynież przez oso-
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biste stykanie się w praktyce łowiec­
kiej ludzi o odmiennych zapatrywa­
niach i odrębnej psychice; daje ono 
bowiem sposobność do swobodnego 
współżycia towarzyskiego — ustąpić 
tu muszą na szary koniec wszystkie 
różiiice stanu i interesów. Myśliwstwo 
znakomitą nastręcza okazję do pozna­
nia, jakim jest towarzysz po rusznicy 
jako człowiek, do lepszego zro­
zumienia wszystkiego tego, co drugie­
go boli lub cieszy, wytwarza atmosfe­
rę pewnej serdeczności j wzajemnej 
przychylności, skutkiem czego nastą­
pić musi odprężenie i złagodzenie o- 
strych nieraz przeciwieństw stano­
wych czy zawodowych. Oczywiście, 
kto ma wygórowane mniemanie o 
znaczeniu i ważności własnej osoby, 
kto uważa, że zbliżenie się do towa­
rzyszy łowieckich, należących do niż­
szych klas społecznych, rozmowa z 
nimi, zasiadanie do wspólnego stołu 
ubliża jego godności osobistej, ten nie 
przyczynia się do odprężenia stosun­
ków społecznych, lecz snobizmem 
swoim dolewa oliwy do ognia.

Mnóstwo łudzi wreszcie ze sfer są­
dowych, administracyjnych lub woj­
skowych, których działalność w 
znacznej mierze wpływa na dobro sze­
rokich kół społeczeństwa, nie ma wca­
le możności zrozumieć i oceniać uspo­
sobienie i nastawienie psychiczne 
współobywateli wiejskich bez osobi­
stego zetknięcia się z nimi- Wielu 
urzędników mimo dzielności zawodo­
wej i mimo najlepszych chęci, aby 
sprawiedliwie urząd swój spełniać, 
fałszywie jednak postąpi, błędne wy­
da rozporządzenia, i działalność ich 
będzie w rezultacie ujemna, jeśli obcą 
pozostanie im mentalność sfer wiej­
skich. Niejeden bowiem czyn, który 
niebardzo zgodnym się zdaje z miej- 
skiemi pojęciami prawnemi i morał- 
nemi, innego nabiera wyrazu, będzie 
zrozumialszy i łatwiejszy do przeba­
czania, gdy się na niego patrzy z 
punktu psychiki wiejskiej.

Niema zaś lepszego środka do po­
znania życia wiejskiego w wszystkich 
jego przejawach od myśliwstwa. Ono 
prowadzi ludzi sfer wojskowych, są­
dowych lub administracyjnych do o- 
berży wiejskiej, gdzie słyszą, jak i o 
czerń się tam mówi, ono daje często 
sposobność do stykania się z leśni­
kiem, z borowym, z polowym na wsi 
wychowanym, z chłopem lub też ro­
botnikiem leśnym, i okazuje do po­
znania, jak ważną rolę u tych ludzi 
odgrywają sprawy, które mieszkań­
com miasta wydają się nikłemi. Dla 
sędziego, starosty, radcy wojewódzkie­
go, pedagoga lub oficera poznanie 
tych rzeczy z wielką będzie korzyścią. 
Ludzie bowiem, których sprawy jako 
sędzia rozstrzygać będzie, którymi ja­
ko urzędnik państwowy kierować, lub 
którym jako oficer przewodniczyć 
ma, wkrótce poznają, że on rozumie 
ich sposób myślenia i będą w nim wi­
dzieli raczej życzliwego, chętnego do 
pomocy przyjaciela, niż przedstawi­
ciela przełożonej władzy, i stosownie 
do tego zachowywać się będą, ułatwia­
jąc mu ze swej strony ciężką i odpo­

Maciej Wierzbiński

Moje pruskie więzienie
in,

— Co najwięcej dokucza więźnio­
wi? ~ pytano mnie później niejedno­
krotnie.

— Samotność.
— A zresztą?
— Brak wszelkich wrażeń, optycz­

nych, słuchowych, i innych, brak 
wszystkiego, co jest ruchem, przeja­
wem życia.

W istocie już mucha spacerująca 
po ścianie wydaj© się ciekawem zja­
wiskiem a wejście dozorcy, wizyta dy­
rektora, lub ks. kapelana są wyda­
rzeniami.

W poniedziałek mój dozorca, z 
twarzą jak burak czerwoną, opowia­
dał mi zwykje, jak poprzedniego wie­
czora zajadał smaczne „wursżty“ u 
znajomego kolejarza i jak gęsto zale­
wano je gorzałką. Nie mogłem o tem 
wątpić, bo dozorca woniał jeszcze al­
koholem. Wywiązywała się wówczas 
krótka pogawędka. Słyszałem głos 
ludzki.

W pewną niedzielę wszedł do mnie 
młody kandydat na dozorcę, niezna­
ny mi z fizjognomji, i ozwał się do 
mnie szeptem po polsku:

— Ja pana znam. Pan pisał w 
„Prący“. Czytuję to pismo co tydzień...

Zbliżyła się do mnie życzliwość, 
której każdy więzień łaknie, jąk 
marny. Odczułem, że ten rodak brał 
w siebie akordy patrjotyczne, jakiemi 
rozbrzmiewała „Praca“, że czytając to

wiedzialną pracę. Wszystko to przy­
czynia się do wzrostu wzajemnego za­
ufania i tern samem do złagodzenia 
antagonizmów i przeciwieństw spo­
łecznych.

Myśliwstwo zatem w czasach obec­
nych nie jest tylko zabawką, rozryw-

Wyrok w procesie częstochowskim
W a r s z a w a, 26. 2. (Teł. wł.) Wczo­

raj o godz. 3 po południu sąd okręgowy 
w Częstochowie ogłosił wyrok, mocą 
którego Kaczyk i Czapliński, oskarżeni 
o udział w zbrodni w częstochowskiej 
kasie chorych, za pomoc w zabójstwie

Reichswehra u bram w. m. Gdańska
Falsatywe pogłoski o torpedowcach polskich # wymiersonemt 

na Gdańsk armatami
Gdańsk, 26. 2. (Tel. wł.) — Dzięki 

zdecydowanej postawie miejscowej po­
licji, dzień wczorajszy minął tu względ­
nie spokojnie. Po mieście krążyły pa­
trole policji pieszej oraz samochody cię­
żarowe z policją, uzbrojoną w karabiny. 
W godzinach południowych komuniści 
usiłowali kilkakrotnie rozwinąć pochód 
na SchJuesseldamm, ale zostali rozpę­
dzeni przez policję przy pomocy pałek 
gumowych. Liczba aresztowanych nie 
jest jeszcze dokładnie ustaloną.

W Sopocie doszło do poważniejszych 
starć pomiędzy komunistami a policją 
na Seestrasse.

Fiasko „dnia komunistycznego“
Do powainiejgmyeh »aburseń dosvlo jedynie w Lipsku 

i Berlinie
Berlin, 25. 2. (Tel. wł.) Dzień ko­

munistyczny w Niemczech przeszedł 
naogół dość spokojnie, nić pociągając 
za sobą większej liczby ofiar. Jedynie 
w Lipsku doszło do poważniejszych za­
burzeń, w toku których trzy osoby zo­
stały zabite a kilka rannych.

W stolicy Rzeszy komuniści demon­
strowali we wszystkich dzielnicach mia­
sta, rabując w kilku miejscach składy 
żywnościowe. Poważniejsze rozruchy 
uniemożliwiła policjà. Pfasą berlińska 
donosi jednak o poważnych zaburzę-, 
piach w północnych i wśchodnich czę­
ściach Berlina oraz w dzielnicy Neu- 
koelln.

Do burzliwych demonstracyj dośzło 
w Królewcu i Saarbruęcken, gdzie jest 
kilku ciężko rannych. W Królewcu ra­
niono trzech policjantów. Jeden otrzy­
mał pchnięcie nożem, drugi został ude­
rzony. kamieniem, a trzeciego jeden z 
demonstrantów ugryzł w nos.

W Kolonji policja zaatakowana zo­
stała kamieniami, przyczem kilku prze­
chodniów odniosło rany. Energiczna ak­
cja policyjna rozproszyła demonstran­
tów. W Monachjum policja interwenio­
wała białą bronią. W Brunświku źgó-

S pismo, czuł się Polakiem i był mi za 
to wdzięczny. Miałem wtedy sposob­
ność przekonania się, czem jest praca 
publicystyczna

Zresztą po mem uwięzieniu nade­
szło do redakcji mnóstwo listów, 
przeważnie od wychodźców z Westfa­
lii, z wyrazami żalu z powodu ciosu, 
jaki mnie dotknął. Uważali oni to za 
akt gwałtu przeciwko polskości i za 
krzywdę osobistą. Z tego zaś było 
można wywnioskować, jaki duch 
mieszka w tych drużynach polskich, 
wyrugowanych z ojczystych stron 
przez eksterminacyjną politykę Ber­
lina. Nic dziwnego też, że żywioł ten 
zdrowy i krzepki na duchu przetrwał 
lata niewoli, że na zew wolności 
zerwał się jak stado sokołów i nieje­
den Franciszek Ratajczak chwytał za 
karabin.

Młody dozorca uścisnął mi dłoń 
serdecznie i wyszedł na palcach z ce­
li z poczuciem, że dopuścił się strasz­
nego czynu, gdyż przestał być przez 
kilka minut dozorcą.

Miłe wspomnienia pozostawił mi 
ks. kapelan więzienny, który odwie- 
dzaJ mnie często i pożyczał mi książ­
ki. Zapomniałem, jak się nazywał. 
Otrzymał on później probostwo.

Ze szczególną wdzięcznością zaś 
myślę o... dyrektorze więzienia.

Wszystkie władze więzienne odno­
siły się do mnie przez cały czas z 
chłodną poprawnością, niejako regu­
laminową, dyrektor zaś — eks-kapL 
tan jednego z pułków gwardyjskićh, 
baron Malzahn — traktował mnie w 
spóśób wręcz przyjazny, na,cęchowąny 
zgoła w tym wypadku nieoczekiwaną 
dżentelmenerją. Najchętniej wcho-

ką dla ludzi zamożnych, nie jest tyl­
ko zwykłym sportem ani przeżytkiem 
z starych, feudalnych czasów, bczpo- 
żytecznym dla ogółu, ale jest czemś 
daleko ważniejszem i sziachetnlej- 
szem, bo jest czynnikiem eugenicz- 
nym i łącznikiem społecznym. Pas.

Purmańczyka i Rojewskiego skazani zo­
stali na 10 lat każdy, a za pomoc w za­
bójstwie Mołdy na 4 lata więzienia.

Łącznie sąd wymierzył im karę 12 lat 
ciężkiego więzienia a pozbawieniem 
praw obywatelskich. (w)

W Gdańsku krążyły wczoraj najróż­
niejsze plotki. M. in. mówiono o torpe­
dowcach polskich w Wisłoujściu z ar­
matami, wymierzonemi na Gdańsk, jak 
również o skonsygnowaniu Reichsweb- 
ry na granicy Prus Wschodnich od 
wschodniej strony Gdańska.

Co do torpedowców polskich, to moż­
na stwierdzić, że ich nie było ani w Wi­
słoujściu ani też w pobliżu portu gdań­
skiego. Natomiast potwierdza się wia­
domość o przeczuceniu na wschodnią 
granicę wolnego miasta Gdańska pew­
nej ilości Reicbswehry z garnizonów w 
Elblągu i Wystruciu. S. B.

rą 2000 demonstrantów przeszło przed 
mieszkaniem ministra Franzena. W 
Magdeburgu policja dala kilka strzałów 
na postrach.

We wszystkich wymienionych mia­
stach, za wyjątkiem Hamburga, policja 
dokonała licznych aresztowań.

Berlin, 25. 2. (PAT.) Wobec zapo­
wiadanych na dziś wystąpień komuni­
stów z racji światowego dnia bezrobot­
nych ppljcja berlińska od wczesnego ra­
na była w ostrem pogotowiu. Wszyst­
kie miejsca, objęte stałym zakazem u- 
rządzania pochodów lub zgromadzeń, 
zostały szczególnie silnie obstawione 
przez policjantów. Komuniści wielo­
krotnie usiłowali urządzać zebrania i 
pochody, przyczem w szeregu dzielnic 
powstały znaczniejsze zbiegowiska, któ­
re policją rozpraszała, używając pałek 
gumowych. Policjantów lżono wyzwi­
skami j obrzucano kamieniaipi. Podczas 
pochodów wznoszono okrzyki przeciw­
ko rządowi i stawiano opór policji. W 
starciach raniono ciężko wielu policjan­
tów, m. in. jednego oficera policji

Do ostrych wykroczeń doszło przed 
jednym z urzędów pośrednictwa pracy, 
gdzie policjantów obrzucono z okien

dził do mej celi bez eskorty dozorcy. 
A wtedy, bywało, odzywał się w ten 
deseń:

— Zapiiast więzić tutaj pana, wo­
łałbym zaprawdę zaprosić go do siebie 
i poczęstować cygarem.

Gdy wrócił z wakacyj, opowiadał mi, 
jak spędził je w Saskiej Szwajcarji. Wy­
pytywał się o me zdrowie, a jeśli nie fa­
woryzował mnie pod tyra lub owym 
względem, to jedynie dlatego, źę nie 
mógł w urzędzie ściśle obwarowanym 
przepisami. Byłem w jego oczach nie 
więźniem, nie numerem na drzwiach 
celi wypisanym, lecz cżłowiekietp. A, że 
nie widział we mnie notorycznego wro­
ga Berlina, że nie zwracał się zjniejakó 
przepisową nienawiścią do „National- 
Pole“, tłumaczyło się to tem, że jako pfi- 
cer nie/nasiąkł miazmatami hakatyzmu. 
Zresztą usposobimy go dla mnie tak ła­
skawie dwie rzbczy: uprzejmy list, jaki 
otrzymał od księżny Radzivyillowej., a 
powtóre petycja literatów angielskich 
do cesarza Wilhelma o ułaskawienie 
mnie.

W istocie nie potrzeba było szczegól­
niejszej łaski monarszej, aby skrócić 
moje więzienie. Istnieje bowiem klau­
zula, że więzień, pierwszy raz karany, 
winien być wypuszczony na wolność po 
odsiedzeniu 3/4 kary, o ile przez czas 
kaźni zachowuje się beznagannie.

Zakomunikował mi to pewnego dnia 
dyrektor, ale dodał:

— W kaidyrń innym wypadku nie 
ulegałoby to kwest ji, ale pan jest... 
więźniem politycinyiń. Muszę przeto 
wyznać, że wątpię, czy klauzula ta znąj- 
d?ie tu zastosowanie j czy będę mógł 
wypuścić pana na wolność wcześniej..

stołkami. Padło przytem kilka strzą. 
łów. Policja odpowiedziała z ulicy rów­
nież strzałami. Zdemolowany został lo­
kal urzędu, który musiano opróżnić De­
monstranci splądrowali pozatem kilka 
sklepów z żywnością, bazar i szereg 
straganów ulicznych. W niektórych 
dzielnicach powstała panika. Właścicie­
le sklepów zaczęli spiesznie zamykać 
swe składy w obawie przed rabunkiem.

Po ulicach miasta krążą patrole poli­
cyjne. Dotychczas aresztowano 20 osób.

Paryż, 25. 2. (Tel. wł.) Do wieczo­
ra wygląd miasta był zupełnie normal­
ny. Policja była w ostrem pogotowiu, 
lecz do wieczora nie potrzebowała in­
terweniować. Jak donosi prezydium 
policji, aresztowano około 100 komuni- 
stów.

Moskwa, 25. 2. (Tel. wł.) Dzisiej­
szy dzień przeszedł w Moskwie pod zna­
kiem wielkich zebrań, na których wy­
głaszano zwykłe mowy antykapitali- 
styczne.

W mowach tych zapowiadano nowy 
światowy „dzień komunistyczny“ na 
połowę marca.

W i e d e ń, 25. 2. (Tel. wł.) Komuni­
styczny pochód demonstracyjny, w któ­
rym brało udział około 3000 osób, od­
był się w zupełnym spokoju. Policja 
nie potrzebowała interweniować.

Budapeszt, 25. 2. (Tel wł.) Dzi­
siejszy „dzień komunistyczny“ przeszedł 
zupełnie spokojnie.

W godzinach popołudniowych zgro­
madziło się około 100 komunistów, któ­
rych policja natychmiast rozproszyła, 
aresztując 10 osób.

S o f i a, 25. 2. (Tel. wł.) Młodociannt 
komuniści usiłowali ustawić na ulicach 
barykady, lecz po kilku strzałach poli­
cji uciekli.

W jednej z miejscowych drukami 
policja skonfiskowała 500 000 ulotek ko­
munistycznych.

Kopenhaga, 25. 2. (Tel. wł.) Po­
chód demonstracyjny, złożony z około 
3000 komunistów przeszedł ulicami 
miasta, nie zakłócając nigdzie spokoju.

L i p s k, 25. 2. (Tel. wł.) W godzinach 
wieczornych zmarł jeden z ciężko ran­
nych robotników, powiększając liczbę 
ofiar dzisiejszych rozruchów do czte­
rech.

Kilku ciężko rannych znajduje się 
jeszcze w niebezpieczeństwie życia.

Boston, 25. 2. (Tel. wł.) — Pochód 
10 000 komunistów został dzięki ener­
gicznej akcji policji rozproszony.

Propaganda bezbożników 
w Sowietach

W a r s z a w a, 26. 2. (Tel. wł.) Zwią­
zek bezbożników w Mińsku ogłosił kon­
kurs na hymn antyreligijny.

Równocześnie związek przystąpił do 
realizacji kilku filmów o treści antyre- 
ligijnej, które mają być wyświetlone w 
okresie świąt Wielkanocnych. (w)

Zapisz się na członka wspierającego 
T- C. I»,, roczna składka S2 zł, 

kwartalna 3 zl

Dobry 1 sympatyczny ten człowiek 
mówił to z prawdziwym żalem.

Nie oczekiwałem też równoupraw­
nienia ze złodziejami, rabusiami i inny­
mi współpiieszkańcami tego domu. » 
oczywiście nie darowano mi ani jedne­
go dnia a tych 18-tu miesięcy więzien­
nych.

Sprawę moją i tak beznadziejną, po­
gorszyła do reszty wzmiankowana pe­
tycja literatów angielskich.

Nie mam słów wdzięczności dla myc« 
ówczesnych przyjaciół londyńskich w 
ten piękny akt z ich strony, do jakiego 
nie mogłem wcale aspirować. Przyponi- 

. nieli sobie ci Anglicy moje artykuły« 
drukowane w „Sunday Spécial“, a zwła­
szcza nowele publikowane w miesięcz­
nikach „The Savoy“ i „The Senate“, * 
wreszcie mnie samego, a miarą angiel­
ską mierzyli stosunki w Prusach.

Na petycji tej figurowały zaszczytnie 
zpane nazwiska, jak komediopisarzy PP- 
Pinero i Jdnes, jak powieściopisarzy 
essayistów: Artur Symons, Jerzy Moore 
i t. d.

To zafrapowało cesarza Wilhelma do 
tego stopnia, że kazał sobie przedłoży. 
mój „inkryminowany“ artykuł w „/ra' 
cy“, a więc owe „Niebezpieczne ambicję 
Niemiec“, z tym rezultatem, że... wpad* 
w niesłychaną wściekłość nad bezeceń­
stwem autora, zwymyślał mnie od ostat­
nich i oczywiście nie było mowy o u- 
wolnieniu więźnia. t

To, co tu piszę, opowiadał marszaie^ 
dworu posłowi do parlamentu, ks. Pra' 
łatowi Jażdżewskiemu. ,

Tak tedy dostąpiłem w życiu te-, 
zaszczytu, że doprowadziłem majesta 
do wściekłości....
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KALENDARZYK I
Czwartek, 25 lutego 1931.

Słońce: wschód 6,48; — zachód 17,25; — 
długość dnia 10 godz. 37. min.

Kai. rzk.: Wiktor; jutru Aleksander B.
KaL słów.: Mirosław; jutro Wiarosław.

Zebrania
Dziś o 17 Kat. Tow. Ochrony Kobiet 

walne zobr. w sali bibljotekl U. P„ 
ul. Ratajczaka 6;

o 19 Tow. Sportowe Wędkarzy „War­
ta“ nadzw. zebr, u p. Tomczyka, ul. 
Wroniecka 13;

o 19,15 Stów. Pań Miłosierdzia św. 
Wincentego a Paulo (Fara) w sali 
00 Jezuitów, ul. Szewska 18;

o 19,30 Stów. Młodzieży pod wezw. Św. 
Stanisława Kostki (Wilda) w salce 
parafialnej;

o 19,30 Stronnictwo Narodowe (Główna) 
u p. Jankowskiego, ul. Główna 111;

Jutro o 18 Tow. Właścicieli Domów i Nie­
ruchomości w sali Ogrodu Zoolog.;

o 19 Grono b. harcerek II żeńskiej 
druż. jm. Król. Jadwigi w „Warsza­
wiance" u p. Rączyńskiego, al. Mar­
cinkowskiego 8;

o 20 Stronnictwo Narodowe zebranie 
ogólne członków w sali św. Mar­
cin 65;

Pogotowie Lekarskie Związku Lekarzy 
przy ulicy Pocztowej 30, dyżuruje w© dnie 
i w nocy, — Telefon 55-55,

Pogrzeby
Dziś: Śp. Romana Krzesińskiego o godz.

14.30 Piekary 8. —• Śp. Felicji z Ra­
wicz - Kieniewiczów Obtulowiczowej 
o godz. 15 ul. Śniadeckich 42. — śp. 
Marji Przybylakówny o godz. 16 ul. 
Staszica 20 — śp. Bronisławy z Mi­
chalskich Biedermannowej o godz.
16.30 z kapl. św. Józefa. — śp. Jana 
Kalinowskiego o godz. 17 z kaplicy 
szpik Djakonisek.

Licytacje
Dziś o 9 St. Rynek 8 — większa ilość kon­

fekcji męskiej;
o 9,30 W. Garbary 33 — konserwy (owo­

ce, jarzyny);
o 10 Chwaliszewo nar. Czartorji — bi- 

bljoteka, biurka, bufety, kredens, 
pokój męski, stół;

o 10 nar. ul. Kantaka i ul. 27 Gru­
dnia — serwis obiadowy, kryształy;

4 o 12 ul. Strumykowa 19-20 — 4 imadła; 
o 13 ul. Przemysłowa 31 — masz, do

pisania, biurko, szafa, stoły, regał; 
o 13 ul. Warszawska 151 — bufet, kre­

dens, stół rozc z nakryciem, leżan­
ka, 8 krzeseł, obrazy;

DZIŚ

DZIŚ

Teatr Wielki
»Młyn diabelski".

Teatr Polski
JPant ministrowa".

Teatr Nowy
DZIŚ — „Ludzie w hotelu".

Ujęcie niebezpiecznego 
bandyty

. Posterunkowy P. P. we Wronkach 
W_ niebezpiecznego bandytę Antonie­
go Zborowskiego, znanego recydywistę, 
poszukiwanego przez sądy woj. poznań­
skiego i całej Polski.

Aresztowanie przywódców 
P. P. S.-lewicy

W nocy z 24 na 25 b. m, policja are­
sztowała 3 przywódców szamotulskiej 
**. P. S. - lewicy Lembicza, Czerwiń- 

j Stanisławiaka, którzy w dniu
¿o b. m. zamierzali wywołać rozruchy 
w Szamotułach.

Dzięki temu w całym powiecie pano­
wał wczoraj spokój.

Samobójstwo dyrektora 
banku

W mieszkaniu własnem przy ulicy 
Mazowieckiej postrzelił się w zamia­
rze samobójczym b. dyr. Genossen- 
śchaftsbanku w Poznaniu, 56-letni Al- 
J>ert Beims. Ciężko poranionego opa­
trzyło pogotowie ratunkowe.

Na widok przybywającego lekarza 
Ciężko poraniony wpadł w furję, 
"'zbraniając się poddać opiece lekar­
skiej. Po obezwładnieniu desperata i 
opatrunku, Beimsa przewieziono do 
nakładu Djakonisek. (k)

Postrzelił się z rewolweru
. Na ul. Jakóba Wujka 9 postrzelił 

z rewolweru małokalibrowego
15-łetni Marjan Szuiczewski (Łąkowa Dr. 13).
t Poranionego opatrzyło Pogotowie 
Lekarskie (tel. 55-55), poczem prze­
wiozło go do szpitala miejskiego, (k)

Ostatni (22) zeszyt „Jiustracjł Polskiej" przynosi interesujący 
artykuł krajoznawczy p. t.

Park Narodowy w Tatrach
poświęcony sprawie rezerwatów przyrodniczych, aktualnej obecnie 
z okazji Ziazdu Rady Oohrony Przyrody, który w najbliższym czasie 
odbędzie się w Poznaniu.

Co się dzieje w Hiszpanji
informuje artykuł, bogato ilustrowany zdjęciami z rewolucyjnych 
wrzeń, które cnwieją hiszpańskim tronem. Historię narkotyków oraz 
straszne skutki ich używania oświetla również aktualny i ciekawy 
fetjeton p. fc

Kokaina
Interesujący J barwny felieton opowiada „<Tak -wyglądał dwór 

polski”; aktualne wiadomości, bogato ilustrowane doskonałemi zdję­
ciami, odcinek ciekawej powieści, nowela, bajka oraz zwykłe działy 
uzupełniają doskonały numer tego najtańszego w Polsce ilustrowanego 
pisma.

(Największe 1 najtańsze pismo ilustrowane dla szerokich kół pu­
bliczności. Pojedyńczy egzemplarz tylko 45 groszy, miesięczny abo­
nament 150 zł. kwartalnie 4.— zi, bez kosztów przesyłki. — Egzem­
plarzy okazowych bezpłatnie należy żądać wprost od administracji: 

Poznań, św. Marcin 70).

Nowe obciążenie ludności
Bewel«cy}ne przemówienie pos, Trąmpczyńskieyo

Warszawa, 26. 2. (Tel, wł.) Pod­
czas obrad sejmowych okazało się, że 
Sejm obecny wprowadza coraz to nowe 
obciążenia na ludność.

Po uchwaleniu funduszu eksporto­
wego oraz ustawy o upoważnieniu dla 
ministra skarbu do udzielenia 22 miłjo- 
nów na fundusz drogowy przyjęto usta­
wę, dotycząca podwyżki ceny cukru z 
dotychczasowych 110 zł za 100 kg. na 
125 złotych.

Rewelacyjne przemówienie, krytyku­
jące rolę przemysłu cukrowniczego w 
współczesnem życiu polityęźnera, wy­

Pomnik Wilsona w Poznaniu
Odsłonięcie pomnika nastąpi prawdopodobnie w dniu 

cseHńc« r. wpb;dcn;póci >J. I. Paderewskiego

Jak się dowiadujemy, odlew brońzo- 
wy postaci prezydenta Wilsona do pom­
nika, ofiarowanego przez J. I. Poderew- 
skiego miastu Poznaniowi, znajduje się 
już w drodze z Ameryki i niezadługo 
przybędzie do Gdańska lub Gdyni. Ód>- 
lew ten, dzieło dłuta afneryfcańskiego 
rzeźbiarza Gutzana Borglama, dwume­
trowej wysokości, waży 2 tony.

P. Gtitzan Borglam przybędzie do 
Poznania przed 15 maja, aby ustawić 
odiłew na cokole granitowym, odsłonię­

Krwawa tragedja na Łazarzu
¿ona kapitana-lekarza ÍS p. ułanów zastrzeliła swą rywalkę

Wczoraj w godzinach popołudnio­
wych rozegrała się na Łazarzu krwawa 
tragedja, która poruszyła całe miasto 
Tłem zajścia, które miało miejsce po­
między dwiema kobietami, a które nie 
jest jeszcze całkowicie wyjaśnione, by­
ły, zdaje się, pewne podejrzenia.

Szczegóły wstrząsającej tragedii są 
następujące. Około godz. 15-tęj do mie­
szkania, zajmowanego przez siostry 
Czyżewskie, przy ul. Wyspiańskiego i 
narożnik Matejki, przybyła żona kapi­
tana - lekarza 15 pułku ułanów dr. Le­
śniewskiego. Otwierającej drzwi posłu- 
gaczce przybyła oświadczyła, że chce 
rozmówić się z p. Haliną Czyżewską. Za­
stała ją samą. W domu nie było ani jej 
siostry, ani też mieszkającego u sióstr 
Czyżewskich męża Leśniewskiej. Obie 
panie weszły do pokoju bez świadków. 
Rozmowa nie trwała długo i zakończyła 
się nadspodziewanie tragicznie, gdyż w 
pewnej chwili Leśniewska dobyła re­
wolweru i dwoma strzałami w pierś 1 
bok śmiertelnie zraniła Czyżewską.

Po zajściu Leśniewska wyszła z mie­
szkania sióstr Czyżewskich, wsiadła do

Stronnictwo Narodowe
Kolo Poznań - Główna

Miesięczne zebranie członków odbędzie się dziś, w czwartek, 26 bpa., 
o godz. 7 i pół w lokalu p. Jankowskiego. ul. Główna 111.

Na porządku obrad sprawy organizacyjne i dwa referaty, które 
wygłoszą referenci Zarządu na m. Poznań, jeden polityczny, drugi specjalnie 
interesujący panie

.Wszystkich członków, szczególnie pp. mężów zaufania, zaprasza 
Zarząd.

głosił poseł Trąmpczyński, wspo­
minając m. in„ co wywołało wielkie 
wrażenie w Izbie, o nadmiernych pen­
sjach, dochodzących do 300 tysięcy zł a 
nawet więcej rocznie.

Drugiem uchwalonem obciążeniem 
ludności jest rozciągnięcie monopolu na 
ocet syntetyczny.

Podczas rozpraw nad przedłożeniem 
ministerstwa reform rolnych o zniżeniu 
kontyngentu ziemi do parcelacji na rok 
1931 poseł R y m a r podnosił, że ko­
nieczne jest wstrzymanie egzekucyi i 
licytacyj osadników i parcelantów. (w)

cie zaś pomnika odbędzie się prawdo­
podobnie w dn. 28 czerwca rb„ t. j. w 
i2 rocznicę Traktatu Wersalskiego. W 
uroczystości tej weźmie udział J. I. Pa­
derewski.

Ze względów artystycznych zarzuco­
ny został dotychczasowy projekt usta­
wienia pomnika na pi. Wolności i posta­
nowiono umieścić go w parku Wilsona 
nad stawem od strony wejścia s ul. 
Marsz. Focha, (k)

znajdującej się w pobliżu dorożki sa­
mochodowej i pojechała do komisaria­
tu VIII na Jeżycach, gdzie złożyła ze­
znanie o zabójstwie, oddając się w' ręce 
policji.

Na miejsce tragicznego wypadku 
przywołano pogotowie ratunkowe. Przy­
były lekarz stwierdził śmierć Haliny 
Czyżewskiej. Zwłoki przewieziono do 
prosektorium sądowego przy ul. Rektora 
Święcickiego.

Zabójczym Czyżewskiej, p. Leśniew­
ska, liczy 34 lata i pochodzi z Wilna. 
Mieszka ona w Poznaniu przy Przecz­
nicy ila z nieletnim synkiem. Śp. Czy­
żewska pochodziła z Irkucka i liczyła 
24 lata.

Na miejscu zabójstwa odbyła się wi­
zja sądowo - lekarska. Z wszelkich po­
szlak wynika, że zabójstwo jest aktem 
zemsty. Leśniewską aresztowano, (k)

„Pani ministrowa”
Codziennie niemal czytamy o upad­

kach gabinetów, o zmianach w poli-

tyce, o różnego rodzaju kryzysach 
ministerialnych, a oto jeden tylko ga­
binet ani się nie zmienia, ani nawet 
nie przejawia najmniejszej skłonności 
do zmiany — mianowicie gabinet, w 
którym króluje „Pani Ministrowa 
Grzymały • Siedleckiego, zdążająca 
szybko do srebrnego jubileuszu swych 
rządów na scenie Teatru Polskiego, 
będąc nigdy nie słabnącą atrakcją 
oraz budząc radość i entuzjastyczne 
oklaski zawsze pełnej widowni.

Dzień komunistyczny 
w Poznaniu

W czasie wczorajszych demonstra- 
cyj komunistycznych na Starym Rynku 
policja rozpraszała demonstrantów oko­
ło dwie godziny. Celem demonstrantów 
było wywołanie poważniejszych awan- 
tur, aby przy tej sposobności wtargnąć 
do ratusza i zdemolować biura.

Demonstrowano również, jak już do­
nieśliśmy, przed Urzędem Pośrednictwa 
Pracy przy ul. Czarnieckiego. W godzi­
nach południowych zgromadziło się tam 
z okazji rejestracji bezrobotnych około 
400 ludzi, których komuniści usiłowali 
wyzyskać dla swych zbrodniczych ce­
lów. Akcja ta się nie powiodła, gdyż na 
hasło prowodyrów; „A teraz idziemy 
na St. Rynek" — bardzo niewielu bez­
robotnych udało się w tym kierunku-

Na Starym Rynku zgromadził się 
tłum, złożony z około 2 tysięcy ludzi, w 
wielkiej części gapiów i przechodniów.

Aby zgromadzić tara jak największą 
liczbę ludzi, komuniści dołożyli wszel­
kich starań. Rozrzucali więc ulotki w 
pobliżu koszar i zakładów przemysło­
wych, a w ciągu ubiegłej nocy na prze­
wodach tramwajowych na moście Gy- 
bińskim zarzucili czerwoną płachtę s 
prowokacyjnym napisem, którą zdjęła 
miejska straż pożarna przy pomocy 
drabiny mechanicznej.

Niepowodzenie akcji komunistycznej 
było tem większe, że uprawiano ożywio­
ną agitację po wsiach podmiejskich i 
na przedmieściach, usiłując zorganizo­
wać t. zw. „pochód głodnych“ do Po­
znania. Starania w tym kierunku czy­
niono w Żegrzu, Junikowie, Piątkowi«. 
Starołęce i t. d-

W województwie poznańskiem „dzień 
komunistyczny“ zupełnie się nie udał. 
Próby demonstracyj komunistycznych 
miały miejsce w Bydgoszczy i Inowro­
cławiu. Zbierających się w Gnieźnie ko­
munistów rozpędziła policja, (k)

Wiadomości Potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— ‘ Plenarne zebrania Pań Miłosier­
dzia Św, Wincentego a Paulo parafji 
świętomarclńskiej odbędzie się dziś, we 
czwartek, o godzinie 4,30 po poi. u Św. 
Józefa.

— * Doroczne Walne Zebranie Kato« 
liokiego Tow. Ochrony Kobiet odbędzie 
się dziś, w czwartek, o godz. 17 w sali Bi­
blioteki Uniwersyteckiej przy ui. Fr. Ra­
tajczaka 6. Interesujący referat wygłosi 
ks. prób. Budaszewski. Towarzystwo to, 
czynno od r 1909 i niezmiernie zasłużone 
na polu charytatywnem i społeczpero, 
rozwija coraz żywszą działalność opie­
kuńczą nad młodemi dziewczętami, dziel­
nie współpracując z Komitetem walki S 
handlem żywym towarem. Sekcja „Opie­
ki Dworcowej", ciesząca się ogólną sym- 
patją społeczeństwa, jak również nieda­
wno uruchomiona dla dostarczania pracy 
dziewczętom fabryka trykotarstwa przed­
stawią swe sprawozdania. W domu wła­
snym w t. zw. „Gościnie" jest schronisko 
i biuro pośrednictwa pracy oraz sale noc­
legowe a w drugiej części budynku 
mieści się Internat dla uczących się pa­
nienek. W czasach tak ciężkich ekono­
micznie, gdy tysiące nieszczęśliwych po­
szukuje zarobku a tysiące dusz zagro­
żonych, zachwianych, oczekuje wsparcia, 
pociechy i pouczenia, Towarzystwo wytę­
ża wszystkie siły, aby podołać tak trud­
nym obowiązkom. Zarząd zaprasza ser­
decznie na zebranie wszystkie osoby, in­
teresujące się wyżej wymienioną działal­
nością.

Roczno Walne Zebranie P. T. P. odbę­
dzie się w sobolę 28 bm. o godz. 19,30 w 
sali „Restauracji Zamkowej", Św. Marcin 
nr. 40. O liczny udział członków upra­
sza Zarząd.

Z WIELKOPOLSKI
— * Chodzież. (Powszechne wykłady 

uniwersyteckie.) Prof. Uniwersytetu Po­
znańskiego p. dr. Ludwik Bykowski wy­
głosi w niedzielę, dnia 1 marca odczvt p. 
tyt. „Nasza młodzież szkolna“. Odczyt 
ten, ilustrowany przeźroczami, odbędzie 
się o godz. 16 w sali Hotelu Kościuszki 
Wstęp 30 gr, dla młodzieży i wojskowych 
niższych stopni 10 gr.

POPIERAJCIE TANIE KUCHNIE 
80 ONE KARMIĄ WSZYSTKICH 

GŁODNYOH*



Strona * = Kurjer Poznański, czwartek, 26 lutego 1931 Numer 9Î

Zebranie ogólne
członkiń Stronnictwa Narodoweffo

odbędzie się w piątek, dnia 27 bm. o godz. 8 wiecz. na sali Stron­
nictwa, św. Marcin 65, prawo. Na porządku obrad;

Referat polityczny
ważne sprawy organizacyjne i referat sprawozdawczy o aktualnych za­
gadnieniach kobiecych.

O liczny udział członkiń, oraz wprowadzonych przez nich gości 
uprasza

Wydział Kobiet Stronnictwa Narodowego.

Opóźnienie 
sezonu budowlanego

Sanacyjne pisma zapewniają, że 
wydane już zostały przez komitet eko­
nomiczny ministrów zarządzenia, ma­
jące na celu przyśpieszenie robót se­
zonowych, żeby umożliwić zatrudnie­
nie w połowie marca robotników sezo­
nowych. W tym samym celu ma być 
przyśpieszone wydanie zamówień 
przez poszczególne ministerstwa dla 
przemysłu.

Jaki będzie efekt tego przyśpiesze­
nia — nie wiemy. Stwierdzamy tyl­
ko, że narazie mamy ... opóźnienie w 
najważniejszym dziale robót sezono­
wych — przemyśle budowlanym. Bez 
kredytów budowlanych nie może być 
dziś mowy o budowie domów, a do­
póki niewiadomo, czy będą takie kre­
dyty i w jakiej wysokości — nikt nie 
odważy się rozpoczynać nawet wstęp­
nych przygotowań, jak wykonanie 
planu przez architekta, zamówienie 
materjałów budowlanych, zawarcie u- 
mów z przedsiębiorcami i t. p. czyn­
ności, możliwych przed samem rozpo­
częciem robót. Jeśli zaś roboty budo­
wlane mają się rozpocząć w marcu, 
to zainteresowani muszą conajmniej 
na dwa miesiące przedtem upewnić 
się co do warunków kredytów budo­
wlanych.

Kontyngens kredytów budowlanych 
ustala się w każdym roku zbyt późno 
i z tego powodu właściwy sezon bu­
dowlany rozpoczyna się zwykle przy 
końcu lata. W roku zeszłym rząd o- 
biecał ustalenie kontyngensu kredy­
tów budowlanych najpóźniej w grud- 
dniu, a ponieważ dotychczas niema je­
szcze tego kontyngensu, więc narazie 
mamy już opóźnienie o dwa'miesiące.

Ograniczenie imigracji 
do Ameryki

Tylko 65® emigrantów rocznie z Pol­
ski do Stanów Zjednoczonych

Generalny konsulat amerykański 
w Warszawie otrzymał wczoraj od a- 
merykańskich władz centralnych po­
lecenie zredukowania do minimum 
liczby wiz udzielanych emigrantom z 
Polski do Ameryki. Zarządzenie to — 
pozostaje w związku z uchwaloną 
przez kongres Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej ustawą zgłoszoną 
przez deputowanego Jenkinsa w myśl 
której imigracja do Ameryki będzie 
zredukowana, o 90 proc. W stosunku 
do kwoty obecnej w odniesieniu do 
państw Europy Wschodniej, a w tej 
liczbie i Polski.

W ten sposób konsulat amerykań­
ski w Warszawie wyda w tym roku 
tylko 650 wiz emigracyjnych z Polski. 
Motywy tego tak znącznego ograni­
czenia imigracji do Ameryki polega­
ją na coraz bardziej zaostrzającym 
się kryzysie i wzroście bezrobocia- 
Przy obecnych warunkach gospodar­
czych, rząd amerykański przeświad­
czony jest zgóry, że emigranci nie bę­
dą mogli uzyskać pracy, a nie chce, 
aby przybysze stali się ciężarem dla 
społecznych instytucyj publicznych, 
które zresztą nie mogą podołać obo­
wiązkowi niesienia pomocy licznym 
rzeszom bezrobotnych w Ameryce.

SPORT
Hokej na lodzie

„Manitoba*’ pokonała, we środę w Me- 
djolanie miejscowy klub hokejowy 10:0.

Narciarstwo
Bieg na 50 km, rozegrany w środę w 

w okolicy Oslo jako wstęp do zawodów w 
Holmenkollen, przy niezbyt sprzyjają­
cych warunkach śnieżnych, zgromadził 
35 zawodników. Zwyciężył Norweg Ole 
Stepen w dobrym czasie 3.47:05, 2. Kólb- 
joern Sevre (N) 3.47:20, 3. Oskar As Hau- 
gen (Nj 3-48:20. 4. John Linrgren (Szwe­
cja) 3.50:56, 5. Vistadt (N) 3 51:15, 6. Sjoe- 
lin (N) 3.54:40, 7. Christian Hovde (N)
3.55:01, 8. Elłingsen (N) 3.55:41, 9. Hatten 
(N) 3.56:33, 10. Beiswórth (N) 3.57:34.

2 TEATRÓW
— * Z Teatru Wielkiego. Dziś po raz 

trzeci najnowsze dzieło Różyckiego „Młyn 
djahelski“. Bardzo interesujący ten u­
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twór cieszy się olbrzymiem powodzeniem, 
publiczność przyjmuje świetnych wyko­
nawców owacjami. W przedstawieniu 
biorą udział: primadonna Żmigród - Fe- 
dyczkowska, nasz pierwszy tenor Stani­
sław Drabik, Tylewska, Grey, Święcicka, 
Karpacki, Zathey, Maj, Roy, Sendecki, 
Szpingier i Warchalewski oraz balet w 
układzie p. Ciesielskiego. Kierownictwo 
muzyczne dyr. Wojciechowskiego. Pełna 
pomysłu reżyserja p. Urbanowicza oraz 
wysoce oryginalne dekoracje p. Dołżyc- 
kiego. W akcji przewijają się przez sce­
nę znane osobistości Poznania ze świata 
artystycznego. W piątek, dnia 27 b. m. 
„Fiolek z Montmartre" w obsadzie pre­
mierowej. W sobotę, dnia 28 b. m. „Młyn 
djahelski".

Popołudniówba w Operze. W niedzie­
lę, dnia 1 marca o godz. 3-ciej po cenach 
zniżonych melodyjna operetka „Fiołek z 
Montmartre“ z pp. Tylewską, Grey, Brat- 
kiewiczem, Raczkowskim, Sendeckim, 
Warchalewskim, Klichowskim, Szpingie- 
rem i Mikuszewskim; udział całego bale­
tu z pp. Jedyńską, Martówną i Ciesiel­
skim na czele, dyryguje p. Łatoszewski.

— ‘ Z Teatru Polskiego. Zawrotnie 
wesoła, pełna pierwszorzędnych dowci­
pów i niezrównanych powiedzeń, kroto- 
cliwiła Adama Grzymały . Siedleckiego 
„Pani Ministrowa", odegrana będzie dziś, 
we czwartek, w Teatrze Polskim. „Pani 
Ministrowa" to jeden z największych suk­
cesów artystycznych i kasowych bieżące­
go sezonu. W piątek przepyszna komedja 
Adolfa Nowaczyńskiego „O żonach złych 
i dobrych“, ciesząca się olbrzymiem po­
wodzeniem dzięki swym pierwszorzęd­
nym walorom i wybornej grze całego ze­
społu. W sobotę „Pani Ministrowa“ A. 
Grzymały - Siedleckiego.

Przedstawienie popołudniowe. W nie­
dzielę po południu niegrana od dłuższego 
czasu przemiła komedja stylowa Z. Przy­
bylskiego „Wicek i Wacek“. W roli Pa­
na Klepackiego występuje dyr. Szczur­
kiewicz. Ceny miejsc zniżone.

— * Z Teatru Nowego. Dziś i jutro 
„Ludzie w hotelu“ — sensacyjny reportaż 
sceniczny Vicki Baum, który pozostaje 
na repertuarze jeszcze tylko kilka dni. 
Jest to sztuka, która potrafi skupić całą 
uwagę widza i zainteresować go swą fa­
scynującą fabułą i nadzwyczaj żywą ak­
cją, przewijającą się jak w kalejdoskopie.

„Zaczarowana Lilijka“ — bajka dla 
dzieci. W niedzielę o godz. 3,30 po poł. 
po raz ostatni przepiękna bajka dla dzie­
ci p. t. „Zaczarowana Lilijka“, na której 
nasza milusińska publiczność bawi się 
wybornie, z zapałem oklaskując śliczno 
piosenki i tańce karzełków, kwiatków, 
grzybków, niedźwiedzi, motylków i in.

Aleksander Węgierko przybył Już do 
Poznania i rozpoczął próby z słynnej sztu­
ki Vei-neuill‘a p. t. „Pan Lamberthier“, 
w której wystąpi w przyszłym tygodniu.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Harfa" wyświetla film p. tyk 

„Deszcz róż“. Jadwiga, córka bogatego fa­
brykanta, waha się, czy ma wyjść zamąż 
za uwielbiającego ją bardzo szlachetnego 
młodzieńca, czy też wstąpić do klasztoru. 
Chcąc uzyskać zezwolenie rodziny na 
wstąpienie do klasztoru, opowiada żywot 
Św. Teresy z Lisieux, dla której żywi 
szczególny kult. W ostatniej chwili przed 
wstąpieniem do klasztoru, ukazała się jej 
we śnie Św. Teresa, mówiąc, że małżeń­
stwo jej jest od Boga przeznaczone. Wsku­
tek tego, ku wielkiej radości rodziny. Ja­
dwiga przyjmuje oświadczyny człowieka, 
z którym zapewne będzie bardzo szczęśli­
wa. Najładniejszą częścią filmu jest ży­
wot Św. Teresy, opowiedziany prostym, 
poetycznym i ładnym językiem obrazu. — 
Nazwiska aktorów zupełnie nieznane. (Ga)

Kino „Kapitol“ wyświetla film p. tyt. 
„Żywot, cuda i męka Chrystusa“. Jest to 
bardzo stary film, nakręcony przez jakąś 
anonimową wytwórnię. Stara technika 
gry z czasów, gdy kino przypominało pan­
tomimę i niedostateczna spoistość po­
szczególnych fragmentów, wywołują wra­
żenie, że są to raczej żywe ilustracje do 
Nowego Testamentu, a nie film, stanowią­
cy jakąś artystyczną całość. Co zaś kino 
z tego tematu może wydobyć, pokazał 
nam dobitnie Cecil de Mille swym na­
tchnionym „Królem Królów“. (Ga)

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 25. 2. (PAT.) Londyn zł 
za 1 i. szterl. 43,37; Nowy Jork za 100 zł 
11,21.50; Praga za 100 zł 377,15—379,15; 
Wiedeń za 100 zł (czeki) 79,5550—79,83.50; 
Zurych za 100 zl 58,10; Berlin za 100 zł no­
ty większe 46,825—47,225; wypł. na War­
szawę, Katowice i Poznań 47,025—47,225; 
Gdańsk za 100 zł 57,60—57,72; telegr. wypł. 
na Warszawę 57,59—57,71.

GIEŁDY TOWAROWE:
Lwów, 25. 2. (PAT.) Zboże. —- Psze­

nica kraj, dworska 23,50—24,50; zbiorowa 
21,25—21,75; żyto jednolite 17,75—18,00; 
zbiorowe 16,75—17,00; jęczmień dworski 
przemiał. 16,75—17,25; owies 19,75-20,25; 
mąka pszenna 40,00—41,00; żytnia 29,00 do 
30,00; otręby żytnie 11,75—12,00; pszenne 
12,75 do 13,00.

W mieńcie powiat, na Pomorza, garnizon, 
gimnazjum pp. — kompletna

iaWa (8oły w.-oiasli. ¡iadWraeiit.
do sprzedania ewent. do wydzierżawienia. Do 
kompletu należą: 2 kotły do hartowania, kocioł 
parowy, maszyna parowa, 3 prasy, bocznica, tabor 
kompletny, 2 mieszkania, 16 mórg ziemi. ¡ceny 

kredytuje się. nwp 7t»5
Fabryka cegły i dachówek, Swiecie n/W.

SOK CZOSNKOWY
Żadne lekarstwo! To żaden tajemniczy środek!

Niesfalszowany produkt natury, oddawna ceniony jako śro­
dek dietetyczny Zapobiega zwapnieniu żył. obniża wysokie
ciśnienie krwi i usuwa zaburzenia przemiany materii. Sok 
czosnkowy Dr. CASPABEGO sprzyja trawieniu, wydziela 
z organizmu szkodliwe substancje trujace i działa odświe­
żająco i wzmacniająco na cały organizm, 1 butelka 1 zł., 
3 butelki 18 zl. nw 6961

Dr. Caspary i Ska, Gdańsk, odda. 162

Mężczyzna
z bystrym zmysłem orientacyjnym 
i dzielny referent dyskusji i rozpraw

jako stenograf
piszący maszyną, z najlepszemi świa­
dectwami, potrzebny zaraz na stałą, 
dobrze opłacaną posadę. Zgłoszenia 
pod xw 27985 do Kurjera Poznańskiego

Rzadka okazja
Kompletną jadalnię dębową, bardzo mało używaną, ładną, 
solidnie wykonaną (bufet, kredens, zegar, stół, 12 krzeseł) 
sprzedam bardzo korzystnie. W. Kaliski, skład mebli, uL

27 Grudnia 14, zw 28 010

CHARTA
półrocznego sprzedam tanio
Grobla 6 — Flens zp 28 024

KUPNA a
Pianino

lut lorftpisn kupię może być 
zniszczony. Zgłoszenia cena Ku­
rier zdw '67 691

kmMMMmHmMM81*'

Pokój
panu tanio wynajmę. Bukowska 
41, I. ptr., prawo. zdw 67 565

Przepisywania
maszynowe Polna 13. zdw 67 597

Najbardziej
zniszczone pianina, fortepiany na­
prawiam. wyjeżdżrm na prowin­
cję. Zgłoszenia Kurjer

zów 67 700

Sprzedam
wspaniałą kamienicę zą 190 <łw 
wpłaty 30 000. Kudliński. Niego 
lewskich 10 a, telefon 60-39.

zdp 67 932

27 SZUKA PRACY3
Ogłoszenia do 30 słów dla kujących posady w tej .rubryę® 
obliczamy no jednej trzeciej ceni«

drobnych.

Poslugaczka
czysta, uczciwa, przyjmie posaae 
zaraz, okolice Łazarz — Gorezy» 
Zgłoszenia Kurjer zdp 61 997

Zwózki
przeprowadzki samochodaotf m- 
żarowemi uskuteczniam. Dąbrów- 
skiego 33, garaże, telefon 69-0®

zdp 67 913

¿28 WOLNE MIEJSCA.

Uczeń
uczciwych rodziców zaraz PJ* 
trzebny. — Mistrz malarski J». 
Liszkowski. Zduny powia' »rg 
toszyński. nw ' "**

»??£Sln ",4.70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie z! 5.01 
w opaska w Polsce zł 9.00. pod opaską w innych krajach zł 11.00.
¿i t811®. ^rpadków powodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, strajków i Ł p. 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja prawa domagania 
sie medostarczonych numerów lub odszkodowania.
W wydaniach wielkoświątecznycb i uroczystościowych poprzedza normalna, codzienną 

___________ Telefony do Redakcji i Administracji: 4561, 1576. 3525. 5972, 2305, w

2ii
ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda­
nia porannego przyjmujemy do godz. 18,30. w nagłych wypadkach do goaz. 22 u stróża, do 
wyaania wieczornego do godz. 10, w dni przedświąt. do godz. 9 przedpoludn. Drobne ogłosze­
nia. słowo napisowe (tłuste) 30 gr, każde dalsze słowo 20 gr. Za różnice miedzy zestawem 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada.

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczystości 
niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524. — P. K. O. Poznań nr. 200 149.
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